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Przewielednemu księdzu Bronisławowi Markiewiczowi, 

proboszczewi w Miejscu Piastowem. 

Boski Zbawiciel niech błogosławi dobrym zamia- 
jom, a jako zadatek Jego obfitych łask, udzielamy 
Arcypasterskiego błogosławieństwa Redakeyi i Towa- 
rzystwu „Powściągliwość i Praca“. 

Z Ordynaryatu Biskupiego o. ł. 
w Przemyślu dnia 30 lipca 1898.) 


4 Łukasz Solecki, biskup. 


Dnia 1 sierpnia 1898 roku 


włożyliśmy do kamienia węgielnego domu przeznaczonego na 
seminaryum wychowawców pracujących w duchu ks. Bosko 
kartę pergaminową, na której były napisane slowa następujące: 


Na cześć Najwyższego Pana Boga w Trójcy Je- 
dynego, na cześć Najświętszej Panny Maryi Wspo- 
możycielki Wiernych i Królowej Polski, na cześć 
Świętych Pańskich: Józefa Oblubieńca Matki Bożej, 
Franciszka Salezego, Alojzego Gonzagi, Big. Andrzeja 
Boboli, wszystkich świętych Patronów Ojczyzny naszej 
i na cześć świętego Michała Archanioła i wszys- 
tkich Świętych Aniolów Bożych dnia 1 sierpnia roku 
Pańskiego 1898 w południe, gdy siedział na Stolicy 
Piotrowej Leon XIII. a panował w państwie austrya- 
«kiem Franciszek Józef I., gdy był e. k. Namiestni- 
kiem w Galieyi Leon hrabia Piniński a Marszałkiem 
Sejmu Stanisław hr. Badeni, Prezesem Akademii 


W Austro-Węgrzech . 
W Niemezech . 


Ar 


Prenumerata roczna wynosi: 
1:20 kor. W Ameryce . 
1:40 mrk. W Rosyi 

W innych krajach 2 franki, 


1a dolara. 
1a rubla. 


Członków Towarzystwa „Powściągliwość i Praca“ za darmo. 


Wszelkie przesyłki i listy pieniężne prosimy adresować: 


STANISŁAW ORLEMBA 


kierownik Zakladu wychowawczego w Miejscu Piastowem. 


Umiejętności w Krakowie Stanisław hrabia Tarnowski, 
Prezydentem Rady szkolnej krajowej dr. Michał Bo- 
brzyński, Biskupem Przemyskim o. łać. Lukasz Ostoia 
Saeki, Marszałkiem powiatu krośnieńskiego August 
Korczak (iorayski, Starostą krośnieńskiim Bogumił 
Szeliga Szeligowski, Przełożonym Obszaru dworskiego 
i Kolatorem w Miejscu Piastowem Jan Strzemię 
Trzecieski, a naczelnikiem gminy tutejszej Antoni 
Turek, założyło ten kamień węgielny Towarzystwo 
„Powściągliwość i Praca* pod dwupiętrowy dom, 
przeznaczony na seminaryum wychowawców dzia- 
łających w duchu ks. Jana Bosko. 

Funduszów na ten dom dostarczyły dobrowolne 
datki składane prawie na całym obszarze Polski, 
a szczególniej ofiary członków Towarzystwa „Po- 
wściągliwość i Praca“. 

Bndowniczym był Adam Macudziński z Jasła, 
majstrem mnrarskim Antoni Szkolnieki z Sieniawy, 
sprawcą budowy brat Szymon kędra, kierownikiem 
Zakładu wychowawczego w Miejscu Piastowem kleryk 
Stanisław Orlemba, a zaś przełożonym Towarzystwa 
proboszcz miejscowy ksiądz Bronisław Markiewicz, 
nczeń księdza Jana Bosko. Składkę zbierali klerycy: 
Wiecki Jan, kutowski Jan, Chrobok Walenty, Margos 
Roch, Szule Robert i Bętkowski Józef. 

W Zakładzie wychowawczym jest w tej chwili 
102 wychowanków. 

Poświęcenia kamienia węgielnego dokonał ksiądz 
Jan Chilla proboszcz z Rogów. 

Potem następują liczne podpisy. 


P. T. Członkom i Przyjaciołom naszym, którzy 
raczyli bądź wziąć udział osobisty w uroczystości 
założenia kamienia węgielnego, bądź nadesłali nam 
życzenia serdeczne pismem lub telegrafem, składamy 
niniejszem naszę najgorętszą podziękę. 


Wyjątek listu z Brazylii. 


Agua Branca w Parana 28 lipca 1898. 


Rok się kończy, jak tu jestem. Funkcye mojć 
duchowne nie wielkie; jedno dziecko pochowałem, 
ochrzciłem przeszło 40 dzieci polskich, a 90 brazy- 
lijskich. Polacy zamieszkali w Agua Branca pochodzą 
z różnych gubernij rosyjskich, wszakże najwięcej 
z okolic Warszawy. Ponieważ są z różnych stron, 
stąd trudniej im wzajemną zgodę i porozumienie za- 
chować. Przywiezieni byli w roku 1890 przez morze 
za darmo na koszt rządu Brazylijskiego, potem żywił 
ich rząd przez cały rok, popostawiał im także budy 
a nadto dał im po dwie kwarty to jest po 200 li- 
trów do siewu. Ludzie się przez tę opiekę rządową 
rozpróżniaczyłi, rozpili, a chociaż byli w tak znośnych 
warunkach, przecież kto miał za eo, pojechał z po- 
wrotem do Polski. Rząd rosyjski trzymał ich za karę 
potem we więzieniu po roku i więcej. Jeden z moich 
sąsiadów, który powrócił był do Polski, pisze do mnie, 
że w Polsce trudniej zarobić dwa grosze czyli jednę 
kopiejkę, aniżeli w Brazylii dwa milrejsy i bardzo 
żałuje, że wrócił. Teraz wracać do Brazylii trudno, 
bo za darmo nie przewożą przez morze. Emigrantom 
nikt tu wstępu nie broni, tylko rząd nie daje im już 
pożywienia przez rok pierwszy, bo pieniędzy mmn 
brakło. A z Galicyi ciągle ludzie napływają, prawie 
codziennie po 15 osób. Dają im kawały lasu na Rio 
Claro 8 mil na południe od Agua Branca lub w Pruden- 
topolis. Od rządu nie nie dostają. Stąd panuje pomiędzy 
nimi niedostatek. W  Prudentopolis jest około 100 
rodzin z Galicyi. Radziby wszyscy do ojczyzny powró- 
cić. Jeszcze jeśli kto przywiózł ze sobą cokolwiek 
pieniędzy, to daje sobie radę, kupuje szakier to jest 
kawał lasu około 80 morgów 1 wyżywić się może 
łatwiej. Lecz i temu smutek i tęsknota odbierają 
połowę życia. Niektórzy z nich, którzy już tutaj za- 
mieszkali od lat 12, wyrażają swoją tęsknotę w ten 
sposób: „w Europie ziemniaki smaczniejsze, aniżeli 
w Brazylii słonina*. Mają oni po 80 morgów ziemi, 
ale to nie znaczy tyle, co 8 zagonów w Enropie. 
Na 6 kwart trzeba ciąć las 6 tygodni, potem czekać, 
aż ścięte krzaki i drzewa uschną, żeby się dobrze 
paliły. I znowu kłopot po spaleniu, bo w jednem 
miejscu ziemia zawiele się wypali, a w drugiem za- 
mało. Jeśli zawiele ziemia wypalona zasiew, się nie 


uda; jeśli zamało, to samo. Na uschnięcie krzaków 
po wycięciu trzeba czekać jeden lub dwa miesiące. 
Potem ze sąsiadem trzeba się ułożyć, aby obaj w je- 
dnym dniu palili; bo jeżeli bez wiedzy sąsiada kto 
swoje rosy (krzaki i drzewa ścięte) podpali, to i są- 
siedzkie się zajmą i spalą. I ten gotów powiedzieć, 


| że mu się żle wypaliły i może pozywać do sądu 


o odszkodowanie. — O oraniu i bronowaniu na spa- 
lenisku niema ani mowy. Zwykle przekopuje się spa- 
lenisko motykami, a potem się sieje żyto lub sadzi 
się kukurudzę w dołki odległe na jeden metr. Dołki 
robią się kołkiem. Tak samo sadzi się fasolę. Więcej 
zboża tu nie sieją. Tatarka rodzi się tutaj wprawdzie, 
lecz trudno ją przed mrówkami ustrzedz. Mrówki 
we dnie siedzą cicho skryte, w nocy zaś rzucają się 
całemi gromadami, i jednej nocy zniszczą tatarkę, 
kapustę, melony i inne warzywa. Z drzew owocowych 
tylko brzoskwiń mamy dosyć. Dzisiaj przywieziono 
mi od Niemca, który mieszka dwie mile od Agna 
Branca, jedną śliwę i 30 dziczek jabłonek i gruszek. 
W całym kraju hodują tylko we dwu miejscach ja- 
błonie i grusze, ale nieszczepione. Uszlachetniają je 
przesadzaniem kilkakrotnem. W lasach naszych mamy 
dzikie jagody, lecz niesmaczne. 

Gdy to piszę, u Was są żniwa i upały letnie; u nas 
tymczasem zima wprawdzie bez śniegu, ale mrozy 
czasami sięgają do 7° R. Wtedy okna zamarzają; 
tylko po inne) stronie nie tak jak w Europie. Domy 
tutaj są tylko z desek, istotne budy lub kuczki ży- 
dowskie. To też wśród takiego mrozu trudno w nocy 
wytrzymać. Trzebaby pierzyny. W południe zaś dosyć 
ciepło, jak u Was w lecie. Mróz jednak nie trwa 
dłużej nad 2—3 dni. Co 50 lat pada tutaj śnieg, 
lecz leży tylko noc i rano: potem topnieje. Rok 
w którym śnieg pada, jest nadzwyczaj urodzajny. 
W r. 1891 był śnieg, to też i urodzaj był wielki: 
żyta było eo niemiara. Co się urodziło, nikt nie zjadł. 
Dawalt je nierogaciźnie. Sprzedać nie można, bo nikt 
nie kupi. Niektórzy je zachowali lecz po roku rzuciło 
się robactwo tak, że musieli kopać doły i zasypać 
z robakami. Inni wcale nie młócili, lecz wraz ze słomą 
popalili. Tu słomy nie używa się na podściółkę, bo 
bydło dniem i nocą przez cały rok stoi w lesie na 
miejscu obszernem ogrodzonem, na tak zwanym por- 
terze. Stąd przy żadnej budzie nie widać nawozu. 
Budy wszystkie w lesie. Widoku żadnego, tylko niebo 
i las a las smutny i posępny. Za to przy każdej 
budzie czyściusienko, powietrze zdrowe, a klimat jak 
w Meranie. Wiatrów tu niema, tylko powiewa lekki 
i miły zefirek. 

Ks. J. W. 


List z Hamburga dnia 27 czerwca 1898. 


W Hamburgu i w okolicy jego mieszka około 
cztery tysiące Polaków. Mała ich eząstka to urzędnicy 
celni, policyjni i t. d. Ogół to klasa robotnicza. Ci 
co mieszkają w samym Hamburgu, prawie wszyscy 
pracują po fabrykach, mieszkający zaś w okolicy 
pracują przy kopaniu kanałów lub przy uprawie roli. 
Z wyjątkiem kilku zamożniejszych rodzin, reszta ubo- 
ga zarabia ledwo tyle, ile im potrzeba na utrzymanie 
familii, a kilkanaście rodzin w samym Hamburgu 
nawet nędzę cierpi. Tych ostatnich byłoby nawet 
bardzo wiele, gdyby nie pomoc katolickich Towa- 
rzystw: św. Wincentego a Paulo i św. Elżbiety, 
a szczególniej pomoc miasta, które wdowy i sieroty 
wspierają. 

Ludność polska żyjąca tutaj jest w ogóle silnie przy- 
wiązana do swojego języka i do swojej religii. Wszyscy 
prawie spełniają swoje obowiązki religijne, mimo iż 
to połączone jest z niemałymi trudnościami i kosztami. 
U niektórych spotkałem gromnice, kadzidło i święconą 
kredę jeszcze ze „starego kraju“. Przechowują je 
z wielką czcią jako cenne relikwie. Ale już młodzież, 
a szczególniej ci, którzy się wychowali w Hamburgu, uży- 
wają najchętniej a nieraz wyłącznie języka niemieckie- 
go. Spotykałem niestety nieraz Polaków tutaj, którzy 
z własnemi dziećmi rozmawiali po niemiecku. I jest 
ich dosyć takich. 

Zauważyłem tutaj i w innych stronach, że dzieci 
z klasy roboczej wychowują się na ulicy. Tam obeują 
z dziećmi niemieckiemi, ich języka używają, a potem 
tymże językiem się posługują także w stosunku z ro- 
dzicami i rodzeństwem. A co najsmutniejsza, że mło- 
dzież polska po roku lub po dwu latach przebywania po- 
między robotnikami tutejszymi gorszy się do tego stopnia, 
iż zapiera się następnie świętej wiary katolickiej, naj- 
świętszej Maryi Panny i samego Pana Boga. Najwięcej 
jednak zgorszenia pod tym względem panuje w są- 
siednich parafiach polskich, które zostają pod zarzą- 
dem księży niemieckich. Temu winna głównie zabójcza 
polityka rządu pruskiego, który nie dopuszcza tylu 
księży polskich do opieki nad tutejszymi Polakami, 
ilehy było potrzeba. Ogół przecież pozostał zdrowy, 
rozumny, ze wstrętem i oburzeniem potępia wszelkie 
zakusy I ujadania socyalistyczne. 

Polacy tutejsi organizują się nawet w Towarzystwa. 
W samym Hamburgu mamy trzy męskie towarzystwa 
a jedno żeńskie. Liczebnie najliczniejsze towarzystwo 
rękodzielników pod opieką św. Józefa odbywa posie- 
dzenia w porze zimowej co niedziela, a w lecie co 
dwa tygodnie. Na posiedzeniach tych miewane bywają 
deklamacye, odczyty, śpiewy narodowe i kościelne. 
Na nich też obchodzimy ważniejsze pamiątki i wspo- 


mnienia z historyi polskiej. W Hamburgu jesteśmy 
pod tym względem swobodniejsi, aniżeli nasi Rodacy 
w Poznańskiem, w Prusiech i na Śląsku. 


Przez Hamburg jadą tysiące emigrantów do 
różnych części Świata, a pomiędzy nimi znaczny 
procent Słowian, osobliwie Polaków i Rusinów. Emi- 
grantów z pod zaboru rosyjskiego zabieraja osobnymi 
wozami i umieszczają ich pod opieką policyi w umyślnie 
dla nich zbudowanych barakach. Tamże mieszkając, 
muszą płacić na dobę jedną markę. Wyjść stamtąd 
do miasta nie wolno. Jeżeli który z nich potrzebuje 
czego, musi się tem zadowolnić, czego w barakach 
dostać można. W miesiącach marcu, kwietniu i maju 
najwięcej jedzie. Tygodniowo jedzie wtedy do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki po dwa okręty. Na pospie- 
sznych dochodzi liczba podróżnych do 700. W roku 
ubiegłym przeszło 200 emigrantów zwrócono z Nowego 
Yorkn najwięcej dlatego, że po opłaceniu karty okrę- 
towej nie mieli pieniędzy na drogę do miejsca prze- 
znaczenia. Tego roku surowiej jeszcze władze emi- 
gracyjne ludzi badają i większą liczbę zwrócono, 
aniżeli roku przeszłego. Na jaki wyzysk narażeni są 
biedni emigranci po drodze, o tem w krajn pojęcia 
nie macie. Przy innej okazyi o tem napiszę. Władze 
policyjne stają po największej części w obronie emi- 
grantów, ale i one czasami dopnszczają się nadużyć 
nie do darowania. Mój ojciec jechał za paszportem 
do Hamburga, aby mnie odwiedzić. W Mysłowicach 
zatrzymano go i nie pozwolono mu jechać dalej dla- 
tego. że nie miał dosyć pieniędzy na drogę do Ame- 
ryki. Miał odemnie listy i wskazówki w języku nie- 
mieckim, mój adres, dał jednemu z tych panów co 
go zatrzymali 50 centów na telegram do mnie do 
Hamburga; ja telegramu żadnego nie otrzymałem, 
a ojca po 24 godzinach indagacyi i badań, odsta- 
wiono do Galicyi. I na cóż to zeszło? Oto człowie- 
kowi uczeciwemu nie wolno jechać za paszportem, 
dokąd mu się podoba. 

Na lato całe mnóstwo Polaków z Prus, ze Śląska 
l z Poznańskiego rozchodzi się po obszarze całych 
Niemiec za pracą. Pomiędzy nimi spotkać można 
także Polaków z Galicyi zachodniej. Opłakany los 
dziewcząt polskich, których tysiące wychodzi za pracą 
w niemieckie strony. Trudno powiedzieć, które na 
większe narażone są niebezpieczeństwa, czy te które 
idą na służbę do miast wielkich, czy też te, które pra- 
cują po folwarkach wiejskich. Zdaje się, że los dru- 
gich jest gorszy. Tym grozi niebezpieczeństwo daleko 
większe. Oto w ciasnych budach mieszkają spolem 
z mężczyznami, ma się rozumieć przeważnie z pro- 
testantami, których żadne wyższe pobudki nie krępują. 
Jeżeli która chce być uczciwą, spotyka ją za to 
szyderstwo i różnego rodzaju dokuezania ze strony 
towarzyszów pracy i ze strony pracodawców, że jej 


życie nie miłe. Położenie tych istot okropne. Nieraz 
lata całe nie mają sposobu przystąpić do świętej spo- 
wiedzi, ani wysłuchać mszy świętej, ani usłyszeć 
słowa Bożego w ojczystym języku. 

Jedną z takich dziewcząt przypadkiem — ja po- 
wiem cudem Bożym — odnalazłem w czasie mojej misyi 
ostatniej. Liczyła lat przeszło pięćdziesiąt, chora ciężko 
na reumatyzm, i stąd na łaskawy chleb oddana. 
Osoba ta od lat dwudziestu nie słyszała jednego słowa 
polskiego; od lat sześciu dla choroby nie była u spo- 
wiedzi, bo kościół katolicki bardzo daleko, do którego 
jedzie się wozem i koleją. Przez ten przeciąg czasu 
służyła u protestantów, a mimo to pozostała katoliczką. 
Jak dziecko płakała z radości, że po dwudziestu 
latach zesłał jej Pan Bóg kapłana polskiego. W roz- 
mowie wpadały jej ciągle słowa niemieckie, ale je- 
dnak rozumiała wszystko, co mówiłem po polsku 
i powoli mogła po polsku spowiedź odprawić. Wska- 
zując na nią, odezwałem się do Niemców mi towa- 
rzyszących: Daremne wasze wysiłki! nie oduczycie 
nas mowy polskiej. Na niej macie dowód, jak głę- 
boko zakorzeniona u nas miłość rzeczy ojczystych 
a osobliwie mowy, którąśmy z mlekiem matki wyssali. 

Niemcy patrząc na tysiące Polaków napływających 
do ich kraju za pracą dziwią się, mówiąc: „Was 
fir eine Arbeitskraft haben Sie in Ihrem Lande!“ 
Polak zaś widząc tyle nędzy, szezególniej moralnej 
nędzy pomiędzy robotnikami, ze smutkiem i wyrzutem 
odzywa się: Biedna Polsko, niegdyś bogata i potężna, 
teraz skrępowana nie masz dość chleba, by wyżywić 
własne dzieci, tak że one muszą iść na poniewierkę 
pomiędzy obcych i tam bardzo często o własnej nie- 
szczęsnej matce zapominają! 

Dziś w barakach tutejszych przeznaczonych dla 
emigrantów spotkałem przeszło czterdziestu Galicya- 
ninów. Na widok ich serce się kraje. Nędzarze bez 
feniga. Faktor jakiś ich oszukał. Zamówił ich nibyto 
na folwarki do uprawy roli, tymczasem wysłał ich 
do fabryki, gdzie fetor nie do wytrzymania. Nasi 
chłopi z powodu tego uciekli. Polieya ulitowała się 
nad nimi, potrzyma ich dni parę, a potem zapewne 
na koszt gmin odeszle ich z powrotem do Galicyi. 
Tyle miesięcy czasu straconego! Przykre wrażenie 
robi ich widok. Ubrani w brudne płótnianki albo 
w stare podarte bluzy żołnierskie, w pantalonach 
brudnych z płótna domowego, powszechną zwracają 
uwagę. 

Robotmk K. z Hamburga ojciec poleconych prze- 
zemnie chłopców dłngie lata pracował przy lasach, 
sadzac, wycinając I rznąc drzewa. Jest też specyalistą 
ogrodnikiem a szczególnie co do sadownictwa. Czło- 
wiek sumienny i oszczędny. Obecnie w krytycznem 
znajduje się położeniu. Obiecano mu, że dostanie 
pracę w fabryce śrub, w której dłuższy czas dawniej 
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pracował. Porzucił więc dotychczasową robotę, tym- 
czasem nowy pryncypał woła go do kaneelaryi i mówi 
mu, że wszyscy robotnicy we fabryce śrub zagrozili 
opuścić pracę, gdyby naszego K. przyjęto. W ten 
sposób K. został bez zajęcia. Ma zamiar jechać za 
pracą w znajome sobie strony -ku Toruniowi. Oto taki 
los biednego robotnika a zwłaszcza na obczyźnie. 


Ks. WŁ K. 


Z listu z W. Ks. Poznańskiego, powiat Babimost. 


Wieś S... dnia 23 lipea 1898. 
„..Jest tu o dwie mile odemnie cała gromada 
Galicyanów, coś blisko 300 — w połowie chłopców 
a w połowie dziewcząt. A eo to za zgraja! Żydzi 
ich pilnują. Ale to nawet jeszcze pono dla nieh do- 
brodziejstwo, bo wszelki zysk, jaki mają w ręku, 
zaraz przepiją. A co za rozpusta między dziewczętami! 
Publiczne stąd dla całej okolicy zgorszenie. Niemcy 

się śmieją, ale ich trzymają dla taniości roboty. 
Ks. 1. 


7 PRZEMÓWIEŃ WIECZORNYCH. 


Ksiądz Bosko zwykł był codziennie przemawiać 
wieczorem do swoich wychowanków. To samo czy- 
nią przełożeni w Zakładzie wychowawczym w Miej- 
scu Piastowem. Jest to jeden ze środków, który mło- 
dzież poucza, kształci i utrzymuje na drodze cnoty. 
Toż czynić radzimy i innym wychowawcom, a zwła- 
szeza opiekunom ubogiej i opuszczonej młodzieży. 
To nauczanie trwa u nas króciutko, najdłużej pięć 
minut. Nieraz zapraszamy do tych przemówień po- 
ważnych gości naszych. Odtąd umieszczać będziemy 
w piśmie naszem przemowy tego rodzaju, aby dać 
wychowawcom wzór i wskazówkę, jak się posługiwać 
tym dzielnym środkiem. 

Dzisiaj mówić będziemy o kradzieży. 

Dzieci! znacie „sroczkę z poczty“? — O znamy, 
odzywa się kilku chłopców, często wpada do nas 
oknem i zabiera, co jej się podoba, a gdy jej odbie- 
ramy, to krzyczy przeraźliwie, jakby jej się krzywda 
działa a nie nam. — Złodziejka wielka, dodają inni 
chłopey. — Nie tylko złodziejka ale i rabuś, bo nie 
tylko zabiera potajemnie cudzą własność ale zabiera 
ją w żywe oczy przemocą. Zabierać zas cudzą wła- 
sność przemocą wobec właściciela, który rzeczy 
niesłusznie wydzieranej broni, jest grabieżą. Takie 
nieprawne przyswojenie sobie cudzego dobra jest da- 
leko większem złem, aniżeli pospolita kradzież. U srocz- 
ki uczynek taki nie jest grzechem, bo ona nie ma 


rozumu, a zatem i świadomości złego, ale u ludzi 
kradzież w obu tych postaciach jest grzechem a z na- 
tury swojej ciężkim grzechem, za który Pan Bóg 
w piśmie świętem grozi karą wieczną w piekle. Dla- 
tego wśród piorunów i grzmotu przykazywał Pan 
Bóg ludziom: nie kradnij. I rozum uznaje, że takie 
przykazanie jest nieodzowne dla porządku społecznego 
na ziemi. Bez kary za ten występek nie ma zapewnie- 
nia własności; a gdy posiadanie jest niepewnem, 
wtedy ustaje ochota do pracy. Gdyby nabyta wła- 
sność nie była zapewniona prawem, nikomu nie chcia- 
łoby się pracować, chyba tylko aby natychmiast spożyć 
owoce swojej pracy: dla zapewnienia zaś bytu własnego 
i rodziny mało kto by się chciał trudzić. Po co? aby 
próżniaków i nieponiów tuczyć? Takimi bowiem zwy- 
czajnie są wszyscy złodzieje, rabusie i oszuści. Słu- 
chajcie dzieci, gdyby kradzież liczyła się między dozwo- 
lone środki nabycia, a podstęp i gwałt stały na równi 
z uczciwą pracą, dobrobyt ludów znikłby w jednej 
chwili na świecie, owszem, jak św. Tomasz z Akwinu 
mówi, zniknęłaby społeczność ludzka. Chcecie mieć 
próbkę, iakby świat wyglądał, gdyby była dozwolona 
kradzież. Oto wyglądałby tak, jak wyglądają puszcze 
amerykańskie zaludnione przez dzikie hordy, półnagich 
barbarzyńców, które nieustannie się tępią wojną bra- 
tobójczą i łupieżą. Niech Pan Bóg broni, aby kiedy 
u nas do tego przyszło: abyśmy zdziczeć mieli. 

Nie tedy dziwnego, że pierwotne spółeczeństwa 
dźwigające się ze stanu półdzikiego srodze karały 
wszystkie postacie kradzieży. I tak u Rzymian sta- 
rożytnych wedle zakonu tak zwanych dwunastu tablie 
złodziej przydybany na uczynku stawał się niewolni- 
kiem tego, którego okradał; nie pochwycony ma 
świeżym uczynku musiał za karę zapłacić podwójną 
wartość rzeczy skradzionej poszkodowanemu. 

U starożytnych Germanów złodzieja karano śmier- 
cią albo karą pieniężną połączoną z utratą czci. Lon- 
gobardowie wieszali złodzieji na szubienicy juź za 
rzeczy skradzione wartości pięciu złr. a za mniejsze 
kradzieże karą cielesną. Prawo saksońskie karało 
złodzieja śmiercią już za trzy złr. 

Gdy w trzeciem stuleciu po Chrystusie pogańscy 
Gotowie zaczęli rabować kraje chrześciańskie w Małej 
Azyi a za nimi i chrześcianie niektórzy zaczęli się 
dopuszczać haniebnych uczynków przywłaszczania 
sobie cudzego majątku, św. Grzegorz zwany Cudo- 
stwórca, biskup Nowej Cezarei ogłosił w liście swoim 
pasterskim, iż jakikolwiek chrześcianin splami się 
kradzieżą, będzie z kościoła wyklęty, a ktokolwiek 
z chrześcian okaże się winnym rabunku cudzych 
domów, ten nie będzie nawet przyjęty do grona po- 
kutników słuchających, którzy społem z katechume- 
nami przed rozpoczęciem tajemniczej części Mszy św. 
musieli kościół opuszczać. Dopiero gdy z grzechów 


——. 


swoich się wyspowiadali i za nie uczynili zadosyć- 
uczynienie stosowne, mogliby być przyjęci do grona 
pokutników klęczących, jednakowoż nie wolno im 
było składać darów ofiarnych podczas Mszy świętej 
społem z wiernymi, ani też nie wolno im było przy- 
stąpić do Komunii świętej. 

A św. Bazyli w liście swoim pisanym do Amfilocha 
w r. 375 orzeka: „Kto ukradł a potem sam dobrowolnie 
do uczynku się przyznał i do pokuty się zgłosił, ma 
być wykluczony od św. Sakramentów przez jeden 
rok, a gdyby go sąd o złodziejstwo przekonał, nie 
powinien przez dwa lata przystępować do świętych 
Sakramentów“. A św. Karol Boromeusz naucza: „Kto 
rzeczy nalezionej nie oddaje, ten popełnia również 
kradzież“. Pierwsi chrześcianie unikali ogółem nawet 
cienia tego występku. Opowiada św. Augustyn, iż 
żyjąe w Medyolanie znał jednego bardzo ubogiego 
chrześcianina, który był służącym u nauczyciela gra- 
matyki poganina. Ten chrześcian znalazł razu jednego 
worek z dwiestu pieniądzmi złotymi. Natychmiast 
napisał kartkę z ogłoszeniem iż znalazł znaczną sumę 
pieniędzy, którą poszkodowany może u niego odebrać 
i przybił ją na miejscu publicznym. Ten co zgubił 
pieniadze wielce strapiony obszedłszy różne miejsca 
przyszedł nareszcie do onej kartki z ogłoszeniem. 
Uradowany stawił się co rychlej przed wspomnionym 
chrześcianinem ubogim z żądaniem wydania znalezio- 
nych pieniedzy. Ubogi chrześcianin pyta go o znaki 
zguby: jaki był woreczek, ile było sztuk złota i jaka 
była pieczęć na mieszku? Gdy z odpowiedzi się prze- 
konał, że ów człowiek rzeczywiście jest właścicielem 
zgubionej kwoty, bez odwłoki wszystko mu wydał. 
Wówczas właściciel pieniędzy wyjmuje z woreczka 
20 sztuk złota i daje mu jako dziesięcinę od znale- 
zienia. Chrześcianin ofiarowanej sumy nie przyjął, 
twierdząc, że jemu nie się nie należy. Ofiaruje mu 
10 złotych i tych nie przyjął ubogi cehrześcianin. 
Wreszcie daje mu 5 złr. i tych nie chciał. Wtedy 
zasmucony tem właściciel rzuca mu cały woreczek 
z pieniądzmi pod nogi, mówiąc: „Kiedy nie nie chcesz 
przyjąć, to ja nic nie zgubiłem i nic od ciebie nie 
biorę; masz wszystkie pieniądze i trzymaj je sobie 
na zawsze*. Oto patrzcie miłe dzieci, jakie wspaniałe 
widowisko enoty i szlachetności pierwszych chrześcian 
mamy przed sobą! Dopiero wtedy skłonił się ubogi 
chrześcianin do przyjęcia ofiarowanych mu pięciu 
złotych pieniędzy, lecz je natychmiast pomiędzy 
ubogie rozdał, nie zostawiwszy sobie w domu ani 
jednej sztuki złotej. 

Często dopuszczający się podłej kradzieży wyma- 
wiają się: „To drobnostka, o której nie warta wspo- 
minać”*. — Nawet najmniejsza niesprawiedliwość, 
kochane dzieci, jest obrazą Boga i grzechem i pro- 
wadzi do większych niesprawiedliwości. Kto w małem 


jest wiernym, ten i w większych rzeczach będzie 
wiernym; a kto niesprawiedliwym okazuje się w ma- 
łych rzeczach, ten okaże się w krótce niesprawiedliwym 
i we większych sprawach. Mówi bowiem polskie przy- 
słowie: „od rzemyczka do koziczka, od koziczka do 
koniczka*. Rozumiecie eo to znaczy? — Oto wielcy 
złodzieje zaczynali swoje niesprawiedliwości od kra- 
dzenia drobnostek, jako to: od kradzenia rzemyków, 
noży najpodlejszych i t. p. drobiazgów. Niesprawie- 
dliwość podobna jest do ognia, którego najdrobniejsza 
iskra wznieca pożogę wsi i miast całych. Ten grzech 
w krótkim czasie staje się nałogiem brzydkim. Choćby 
taki złodziej oddziedziczył znaczny majątek i stał się 
panem największej fortuny, kraść jednak nie zaprze- 
stanie. Ten nałóg prowadzi potem do zbrodni różnego 
rodzaju, do spowiedzi i Komunij świętokradzkich 
a wreszcie do piekła. Judasz apostoł Chrystusów na 
to przykładem. Zaczął od przyswajania sobie nie 
wielkich rzeczy, a skończył na zaprzedaniu swojego 
Mistrza, na samobójstwie i wiecznem potępieniu. 


Niesprawiedliwość jest tedy grzechem wielce 
niebezpiecznem a bardzo częstym dzisiaj u wielkich 
i u małych. 

Kradzież jest jedną z największych niedorzeczności, 
jakie popełniają ludzie. Oto traca w jednej chwili 
łaskę Bożą, spokój sumienia, cześć u ludzi, błogosła- 
wieństwo Boże a zyskują przekleństwo Boże, karę 
sromotną ze strony ludzi a co najgorsze, wieczne 
męki w piekle. Ten nałóg brzydki jest tedy okrutnem 
sidłem djabelskiem, które wciaga wielkie mnóstwo 
ludzi do przepaści piekielnej. 

To nie żarty, kochane dzieci. Bo jeśli Zbawiciel 
naucza, że nawet chrześcianie, co nie złego nie uczy- 
nili nikomu, pójdą do piekła za to, iż nie mieli dobrych 
uczynków: to term bardziej będą potępieni ci chrze- 
ścianie, którzy przywłaszczaniem sobie dobra bliźnie- 
go czynią mu krzywdę i sprawiają mn smutek, a tem 
samem występują zuchwale przeciw Opatrzności Bo- 
skiej, która zarządziła od wieków, aby każdy był 
panem własności swojej pracą nabytej albo oddziedzi- 
czonej lub darowanej od kogo. Powiada bowiem 
wyraźnie Pan Jezns, że wszelkie drzewo nie wydające 
dobrych owoców będzie wycięte i w ogień wrzucone. 
Tem słuszniej należy się to drzewu wydającemu 
szkodliwe i złe owoce. Głupim nazwany jest w Ewan- 
gelii ten, który zbiory swoje obfite z roli składał do 
gumien jako zapas na przyszłe lata. Jakież miano 
należy się temu, który cudze dobro zabiera? Bogacz 


ewangeliczny nikogo nie okradł ani nikogo nie ograbił 


ani nie oszukał: on był bogaczem ze swojej własności. 
Jakaż była jego wina? Oto iż nie dał wsparcia ubo- 
giemu Łazarzowi. Chciał potem jednę kropelkę wody, 
ten sam, który nie dał kawałka chleba ubogiemu. 
Jeśli taka kara spotyka podłego sknerę, jakaż tedy 


kara czeka tego, który przywłaszcza sobie własność 
cudzą? 

Osądźcie dzieci same, czy nie słusznie włożyliśmy 
do regulaminu czyli do porządku domowego naszego 
Zakładu. aby każdy ktokolwiek wykroczy uczynkiem 
przeciw siódmemu przykazaniu, był wydalonym z na- 
szego domu? Nieprawdaż, podłych złodzieji nie chce- 
cie mieć swoimi towarzyszami? — Nie chcemy 
nigdy. — Dobrze macie. Brzydźcie się podłą kra- 
dzieżą, w jakiejkolwiek postaci ona występuje i od- 
wracajcie od niej innych. Niech przepadnie ten podły 
nałóg w naszem społeczeństwie! 


O użyciu metody uprzedzającej przy wychowaniu młodzieży 


(według księdza Bosko.) 


Wychowawcy młodzieży posługują się zwykle 
jedną z dwu następnych metod: uprzedzającej lub 
karcącej. — Metoda karcąca zaznajamia uprzednio 
podwładnych z przepisami i ustawami danego zakładu, 
a następnie przestrzega bacznie, aby każdy przestępca 
tychże był odpowiednio ukarany. Nic nie uchodzi 
u niej bezkarnie. Powaga i bojaźń stanowią główny 
żywioł tego sposobnu postępowania z7 młodzieżą. Bez 
wątpienia metoda ta jest dość łatwą i niezbyt ucią- 
żliwą dla wychowawcy, a nawet wcale dobrze się 
nadaje we wojsku i ogółem tam, gdzie się ma do 
czynienia z osobami dorosłemi i rozsądnemi. 

Zaś przy użyciu metody uprzedzającej zaznajamia 
się również młodzież naprzód z ustawami i przepisami 
zakładu, lecz wszystkie starania i usiłowania wycho- 
wawców są przeważnie ku temu skierowane, aby 
wychowankowie znajdowali się zawsze we dnie 
i w nocy pod czujnem okiem kierownika Zakładu 
lub też którego z jego zastępców, którzyby jednak 
po ojcowsku do nich przemawiali, służyli Im za prze- 
wodników na każdym kroku i udzielali im stosownych 
rad i wskazówek; słowem iżby wychowankowie znaj- 
dowali się pod taką opieką i dozorem, któryby im 
odejmował nawet sposobność do grzeszenia. 

Głównym żywiołem tej metody jest religia i roz- 
sądna miłość. Stąd wyłączają się w niej wszelkie 
inne kary hańbiące, a inne choćby najlżejsze bywają 
używane jak najrzadziej i jak najmniej. 

Za nią przemawiają następujące powody: 

1. Najistotniejszym powodem do wykroczeń u mło- 
dzieży jest jej zbytnia żywość. Ona to sprawia, iż 
wychowanek w jednej chwili zapomina na wszystkie 
prawa i przepisy, jakie go obowiązują i ua wszystkie 
kary, jakie go po przestąpieniu tychże czekają. Niech 
szanowni Czytelnicy sobie przypomnią sceny ze życia 
dziecięcego. Czyż nie prawda, że nieraz wyszedłszy 


ze szkoły, całem sercem oddaliśmy się zabawie społem | surowością. Stąd mawiał św. Franciszek Salezy, że 


z miłymi towarzyszami, zapomniawszy najzupełniej 
na zadania i obowiązki szkolne. Dopiero złowrogi 
dzwonek szkolny zbudził nas z upojenia miłego, 
jaką nas napawała luba rozrywka. I jeszcze wtedy 
nawet nie pamiętaliśmy, żeśmy przyrzekli nauczycielowi 
nie tylko nauczyć się nowej lekcyi, ale dawniejszą 
z poprawką przed nauczycielem należycie wygłosić. 
I jakąż było dla nas niespodzianką, gdy nauczyciel 
zażądał odpowiedzi z przedmiotu już na nauce po- 
rannej odpytywanego? Jakbyśmy się ze snu głębo- 
kiego zbudzili: przypomnieliśmy sobie dopiero obietnicę 
uczynioną poprawki. A ponieważ nie daliśmy odpowiedzi 
dostatecznej, jako zuchwałych próżniaków haniebnie 
nas obito. Tymczasem nie pocznwaliśmy się ani do 
zuchwalstwa, ani do próźniactwa. Może być, że 
kto zawinił, ale my z pewnością nie. Nie było dozoru 
należytego nad nami: nikt nam nie przypomniał, 
że należy przerwać zabawę a wziąć się do książki. 
Przecież zapomnienie obowiązku przez żywość wro- 
dzoną nie jest żadną winą? Dziecko tedy bywa 
często karanem dlatego, iż nie zwraca wcale uwagi 
na karę mu zagrożoną i bynajmniej nie pamięta o niej 
w czasie spełnienia zakazanego czynu, a gdy się 
nie uczy, ale bawi tylko nie ma świadomości często, 
iż opuszcza co dobrego. I bardzo często dziecko nie 
zasłużyłoby na naganę i karę, gdyby kto był je 
upomniał lub przestrzegł w stosownej chwili. 

2. Metoda karcąca może zapobiedz i przeszkodzić 
pewnym nieporządkom, albo bardzo jej trudno spowo- 
dować moralną poprawę wychowanka wykraczającego. 
Wiadomo bowiem, że młodzież nie zapomina prawie 
nigdy kar otrzymanych i po większej części zacho- 
wuje w sercu swojem gorycz i chęć odwetu względem 
tego, kto ją ukarał choćby raz jeden; że zapomina 
prędzej kary jej wymierzone przez rodziców, ale tru- 
dniej jej zapomnieć kary zadawane przez wychowaw- 
ców. Nam się zdaje, że na razie ukarany wychowanek 
nie wiele sobie robi z tego, ale w rzeczywistości tak 
nie jest. Bywały wypadki, iż niektórzy z wychowan- 
ków w starości dotkliwie odpłacili za pewne kary tym, 
którzy ich jak najsłuszniej ukarali w czasie wycho- 
wania. Przeciwnie metoda uprzedzająca przyjaźnie 
usposabia wychowanka względem wychowawcy, po- 
nieważ widzi we wychowawcy swego prawdziwego 
dobroczyńcę, który szuka we wszystkiem jego dobra 
a ostrzegając go ochrania od złego i od idących za 
niem różnego rodzaju nieprzyjemności, kar i hańby, 

3. Metoda uprzedzająca daje wychowawcy spo- 
sobność pozyskania sobie serca wychowanka, którem 
może skutecznie pokierować nietylko podczas okresu 
wychowawczego, ale nawet i wtedy, kiedy ten będzie 
znajdował się na jakiem poważnem stanowisku w spo- 
łeczeństwie. Miłością więcej można dokazać, aniżeli 
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jedną kroplą miodu więcej much nałowisz, aniżeli 
beczką octu. 


A teraz jak zastosować we wychowaniu metodę ujrzedzającą, 


Tylko chrześcijanin może się posługiwać tą metoda 
ze skutkiem pomyślnym, ona bowiem opiera się na mi- 
łości chrześcijańskiej, która „łaskawa jest i cierpliwa, 
wszystko znosi i wszystkiego się spodziewa“. 

1. Od kierownika Zakładu wymaga ona całkowi- 
tego poświęcenia się dla dobra wychowanków. Dlatego 
też nie powinien on przyjmować na siebie żadnych 
zajęć ubocznych, któreby mu w spełnianiu głównego 
jego zadania mogły przeszkadzać. On powinien o ile 
możności zawsze znajdować się ze swymi wycho- 
waunkami. On niepowinien nigdy zostawiać ich bez 
należytej opieki i dozoru. Im więcej wśród nich będzie 
przebywać, tem pomyślniejsze owoce odniesie. 

2. Nauczycielami. majstrami rzemiosł i dozorcami 
mogą być tylko osoby, których moralność jest dobrze 
znaną. Ci powinni unikać jako zarazy okazywania 
szczególnych względów niektórym z wychowanków 
lub zawierania z nimi osobistych przyjaźni; 1 pamię- 
tać dobrze, że błąd jednego z nich może przynieść 
szkodę całemu Zakładowi wychowawczemu. 

Przedewszystkiem należy się starać o to, ażeby 
wychowanków nigdy nie pozostawiać samych t. j. 
bez dozoru. O ilę możności dozorcy powinni ich za- 
wsze poprzedzać na miejsce ogólnego zebrania i po- 
zostawać tam z nimi dotąd, dopóki ich iuni nie za- 
stapia, i nie pozostawiać ich nigdy bez zajęcia. 

3. Co do biegania, skakania i lialasowania pozo- 
stawia się wychowankom wszelką swobodę. Oprócz 
tego gimnastyka, muzyka, deklumacya, teatr i prze- 
chadzki są najdzielniejszymi środkami do utrzymania 
karności, a także do zachowania zdrowia 1 moral- 
ności. Należy tylko baczyć, aby przedmiot zabawy, 
osoby, które w niej biorą udział i rozmowy, jakie 
podczas niej się prowadzą, nie były powodem 
jakiego zgorszenia. Albowiem mawiał wielki przy- 
jaciel młodzieży św. Filip Nereusz: „Czyńcie wszystko 
cokolwiek wam się podoba, byleście tylko nie popeł- 
niali żadnego grzechu“. 

4. Częsta spowiedź i Komunia św. i codzienne 
słuchanie Mszy św. są to podstawy niewzruszone, 
na których opiera się cały gmach wychowania, z któ- 
rego wypada raz na zawsze wykluczyć wszelkie 
pogróżki i użycie siły. Atoli nie należy bynajmniej 
zobowiązywać wychowanków do częstego przystępo- 
wania do świętych Sakramentów; wystarczy ich tylko 
zachęcać do tych świętych ćwiczeń i dać im możność 
korzystania z takowych. Dlatego właśnie podczas 
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odprawiania świczeń duchownych, kazań, nauk i na- 
bożeństw wykazuje się im szczególnie) piękność, 
wspaniałość i świętość naszej religii, która podaje 
nam środki łatwe a oraz wielce pożyteczne dla nas 
1 dla społeczeństwa, a osobliwie dla uspokojenia 
naszego serca i dla zbawienia dusznego. W ten spo- 
sób dzieci same przekonują się o potrzebie i korzyściach 
tych ćwiczeń religijnych 1 nabierają chęci i zamiłowania 
do nich z ochotą iz prawdziwym pożytkiem duchownym. 
Sakramenta święte, słowo Boże i słuchanie Mszy 
św. są najdzielniejszymi środkami wychowawczymi. 
Gdzie ich zabraknie, należy się brać rączo do pogróżek 
I różczki starego testamentu. Tylko kij i surowe środki 
mogą w części zastąpić używanie środków, jakie nam 
nasza święta wiara katolicka podaje. Wszakże należy 
używać tych zbawiennych środków nie rzadko I w ma- 
łej ilości, ale często i obficie. Przecież ciało żywimy 
codziennie. Fożsamo należy czynić z wyższą częścią 
naszego jestestwa, z duszą. Nie glodźmy duchownie 
młodzieży ! (Gg dias) 


Ofiary na cele naszego Towarzystwa złożyli: 


J. hr. Męcińska z Dukli 50 złr.. ksiadz kanonik J. 
Stachyrak 25 egz. swojej książki „Najświętsza Rodzi- 
na“, Wydział pow. w Jaworowie 25 zlr., Wydzial 
pow. w Drohobyczu 15 złr., Wydział pow. w Sam- 
borze 10 złr., ks. Prałat Dornwald ornat bialy, składka 
na odpuście w Hoczwi 22 zir., Wydział powiatowy 
w Chrzanowie 10 zlr.. p. Leon Malinowski 10 złr., 
ks. kanonik Lipiński 5 złr., ks. Leon Kwiatkowski 
5 złr., ks. Maciej Miętus 4:50 złr., ks. Stokłosiński 
z Leszezawy 5 złr., p. Andrzej Turek 3 zlr., p. Do- 
minik Węgrzyn 2 zł. , p. Katarzyna Passon 5'11 złr., 

ks. Proboszcz Leja 6 mrk., ks. Proboszcz Ussorowski 
30 mrk., ks. Proboszcz Chilla 3 zir. pan Melcer 
25 mrk. 50 feników, p. Barbara Sowionka 80 mrk., 
p. Franciszek Bentkowski 200 mrk., p. Piotr Wojcik 
200 mrk., p. Antoni Grabara 100 mrk., p. Jan Buchta 
30 mrk., p. Franciszek Kaworek 30 mrk., p. Wilhelm 
Grabara 12 mrk., p. Antoni Kortyka 10 mrk., ks. 
Antoni Homcza 10 mrk., p. Stanisław Kubański 10 
mrk., p. Jakób Kierszniok 10 mrk., p. Józef Masoń 
10 mrk., p. Jan Kozak 10 mrk., p. Marya Buchta 
10 mrk.. p. Aleks. Kierszniok 20 mrk., p. Mikosz 
Filip 33 snopów żyta, ks. dr. Jan Siemieński 20 
mszy św.. p. Anna Filip 70 mrk., ks. Lange z Ba- 
ranowa 100 mrk., ks. Proboszcz Blednia 55 mrk., 
ks. Proboszcz Głębocki 5 mszy św. p. Franciszek 
Grabara 10 mrk., p. Ignacy Grabara 6 mrk., p. 
Piotr Iaszczyk 10 mrk., p. Piotr Staś 12 mrk.. p. 
Franc. Kierszniok 6 mrk., p. Paweł Copik 6 mrk., p. 
Franc. Nawrat 6 mrk., p. Bernard Jazik 6 mrk,, p. 
Józefa Buchta 5 mrk., p. Frane. Hornik 3 mrk., p. 
Marcin Wyciszczek 3 mrk., p. Matylda Gorylka 3 
mrk., p. Feliks Kierszniok 3 mrk., p. D. Kaworek 
2 mrk., p. Jan Paul 3 mrk., p. Zofia Kierszniok 3 


AZ) 
— 


mrk., p. Walenty Holusza 3 mrk., p. August Holusza 
3 mrk., p. Jan Demarezyk 3 mrk., p. Katarzyna 
Grabara 3 mrk., p. Stefan Kodrohn 2 mrk., p. Marta 
Tomanek 3 mrk., p. Hieronim Schnell 3 mrk., p. 
Franciszek Stassek 3 mrk., p. Feliks Październiok 
3 mrk., p. Piotr Wolf 3 mrk., p. Piotr Danetzki 
2 mrk., p. Piotr Dziombek 2 mrk., p. Julianna Mi- 
gdalska 1 mrk, p. Rozalia Szware 2 mrk., p. Józef 
Pietz 2 mrk., p. Tomasz Dziombek 2 mrk., p. Józef 
Pawelczyk 2 mrk.. p. Jan Bentkowski 2 mrk., p. 
Ewa Kołodziej 2 mrk., p. Andrzej Baron 2 mrk., p. 
Franciszka Baron 2 mrk., p. Jan Chrystof 2 mrk., p. 
Aleksander Olsza 2 mrk.. p Tekla Rohter 2 mrk, p. 
Jan Bula 2 mrk., p. Leopold Palla 2 mrk. i p. 
Jan Baron 2 mrk., ks. kanonik Jabczyński 10 zlr., 
ks. Proboszcz Wlazowski 5 złr., z Hamburga: Leo- 
nard Romanowski 10 mrk., Hulin 25 fen., Józef Ober 
2 mrk., WI. Szymowicz 50 fen., Wilhelmina Szulc 
1 markę, p. Andrzej hrabia Potocki: 50 złr. 


P. T. Czlonkom i Dobrodziejom Towarzystwa 
niech Pan Jezus zapłaci stokrotnie w tem życiu 


i drngiem za złożone ofiary. 
suteren 1 parteru. Teraz przystępujeny do budowy 
pierwszego piętra Pracuje obecnie przy budowie 13 
mularzy, BO naszych młodzieńców, 5 cieśli, kilku 
stolarzy i kilkunastu robotników w naszej cegielni. 
Blagamy pokornie o dalszą pomoc. 


Ukończyliśmy budowę 


miło 
iż mórg pola w Stupnicy sprzedaje 
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Na zapytania czynione nam z różnych stron, 
nam donieść, 
się po 157 złr. 


Ogłoszenia. 


Pod prasą obszerne dzieło 
O wymowie kaznodziejskiej 


napisane 
przez księdza Bronisława Markiewicza plebana w Miejscu Pia- 
stowem, b. profesora pastoralnej w seminaryum o. ł. w Prze- 
myślu, aprobowane przez Najprzew. Konsystorze o. ł. w Prze- 
myślu | Tarnowie, tłoczy drukarnia „Czasu” w Krakowie. 


Cena egzemplarza 3 złr. 
Prenumeratę przyjmuje Stanisław Orlemba w Miejscu Piastowem. 


Aprobata Najprzew. Konsystorza w Tarnowie tak 
opiewa; 

„L. 3205. Zalączonemu rękopisowi pod tytułem 
„O wymowie kaznodziejskiej: aprobowanemu już 
przez Najprzewielebniejszy Konsystorz Biskupi obrz. 
łac. w Przemyślu udzielamy także z Naszej strony 
aprobaty, uznając tę pracę na polu homiletyeznem 
jako gruntownie i wyczerpująco traktowaną, bogatą 
w cytaty naszych polskich synodów odnośnie do 
kaznodziejstwa, oraz w najlepsze ustępy wyjęte z na- 
szych rodzimych kaznodziejów“. 

Ordynaryat Biskupi 
w Tarnowie, dnia 21. kwietnia 1898 roku. 


1 Biskup Ignacy. 


Nakładem ks. Bronisława Markiewicza w Miejscu Piastowem. — Za redakcyę odpowiedzialny Wojciech Lenik. 
Drukiem W. Lenika w Krośnie. 


